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Wszelka biografia Jakuba Jasińskiego będzie miała zawsze luki i n iedo­
mówienia, w ynikające przede wszystkim z zupełnego praw ie braku jego ko­
respondencji i papierów  osobistych. Gdy chodzi o uchw ycenie człow ieka oraz 
pew nych cech jego  indywidualności, nie w ystarcza istniejąca, zresztą również 
skąpa korespondencja urzędowa, głów nie w ojskow a, materiał z natury rzeczy 
sztywny i raczej bezoosobow y. Nie w ystarcza podobnież i spuścizna poetycka, 
zawsze trochę sztuczna, przesadna i konw encjonalna zarazem, nie pozw alająca 
na zbyt daleko idące w nioski i uogólnienia. Zaw odne na koniec i skąpe są 
relacje pamiętnikarskie, w ykazujące w  dodatku najdziw niejsze rozbieżności, 
w praw iające w  nie łada kłopot dzisiejszego badacza. Stąd też i portret Jasiń­
skiego, jaki otrzymaliśm y np. ostatnio 1, nie m ógł uniknąć szablonu, odpow ia­
dającego niew ątpliw ie najlepszym  tego rodzaju  w zorom , ale czy zgodnego z rze­
czywistością? O dpowiedź na to pytanie może ułatwić tylko now y materiał.

Podane poniżej listy i materiały, zachowane w  archiwum  z Rosi w  W ila­
nowie, dotychczas dziwnym  trafem  zupełnie niezauważone, w yśw ietla ją n ie­
znany biografom  okres pobytu Jasińskiego u Piotra Potockiego, starosty 
szczerzeckiego, w  charakterze guwernera jego synów  w  latach 17'85:—1787. 
Przynoszą one jednakow oż równocześnie szereg danych ogólniejszego znaczenia, 
które rzucają snop nowego światła na jego postać. Z umysłu nie analizuję 
materiału. Pozostawiam  to zadanie biografom  Jasińskiego. Unikam, również 
zbytecznych w  tych w arunkach komentarzy i, objaśnień, które musiałyby w yjść 
daleko poza określone ramy przyczynku archiwalnego.

Piotr Potocki przyw iązyw ał niemałą wagę do w ychow ania sw oich synów,, 
przede wszystkim  najstarszego Kazim ierza i m łodszego Feliksa. Sam w  m ło­
dości nie najlepiej chow any, pod przem ożnym  a na ogół nie dodatnim w pływ em  
matki, kasztelanowej Pelagii z Potockich, która i teraz na stare lata nie rezygno­
w ała jeszcze z kierow niczej roli, starał się w  odniesieniu do synów błędu tego 
uniknąć. Stąd też zaangażował w  г. 17®2, poleconego sobie z zagranicy Piatto- 
lego, który guwernerką dzieci Piotra Potockiego, rozpoczętą w  styczniu r. 178S1, 
a trw ającą do połow y r. 17®4, inaugurował sw oją głośną później i w ybitną 
w  Polsce działa lność2. Jak w idać z dochow anej, zasługującej na bliższe rozpa­
trzenie korespondencji Piattolego z Potockim  z tego okresu, ten ostatni śledzi 
z w ielką uwagą sprawy w ychow ania. Otrzym uje żywe, interesująco pisane 
in form acje o wszystkim, co dzieci dotyczy, o metodzie odbyw ania lekcji, postę­

M A TE R IA ŁY  DO BIO G RAFII JA K U BA JASIŃSKIEGO

1 H. M ościcki, Jakub Jasiński (Kraków 1948).
2 Nie ściśle o tym wszystkim d ’Ancona: Scipione Piattoli e la Polonia. 
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pach chłopców  w  nauce, zwłaszcza w  pisaniu i francuskim , ich w adach i zale­
tach charakteru. Z systemu w ychow ania przyjętego przez Piattolego jest P o­
tocki zadowolony. N iezadow olony jest natom iast Piattoli. Inaczej w yobrażał 
sobie pobyt w  w ielkopańskim  dom u Potockich, a trafił tymczasem na m ałostko­
w e sknerstwo, nie dotrzym ywanie w arunków  um owy, pew ne ob jaw y  jak  gdyby 
lekceważenia, co go razem wziąw szy niesłychanie drażniło. Jako guw erner 
uważał się za w yłącznie odpowiedzialnego za kierunek i sposób w ychow ania 
dzieci, a tu księżna M iecznikowa, w  której domu mieszkał w  W arszawie i W ią- 
zowni, a potem i Kasztelanowa uważały, że i one m ają w  tej m aterii coś do 
powiedzenia, z czym  się liczyć należy. Tego oczyw iście Piattoli znieść nie mógł. 
Zyskał sobie przecież tym czasem  doskonałą reputację w  W arszawie, gdzie w  do­
datku trudno było  o dobrego guwernera, zdobył towarzyską pozycję  osobistą, 
a na koniec ' w idoki lepszego umieszczenia w  dom u Lubom irskich. Trudno 
w tym m iejscu w chodzić w  szczegóły w szystkich tarć i nieporozum ień, jakie 
w ynikły. Kasztelanowa po w izycie u Księżnej jasno sytuację oceniała, gdy 
w  liście do syna z 12. VII. 17S4, przy typow ym  dla niej w  takich sytuacjach, 
dyskretnym  usunięciu sw oje j osoby w  cień stwierdzała, że w  sprawie dym isji 
Piattolego „...nikt nie śmie w yraźnych przyczyn tego powiedzieć, które by ją  (sc. 
ks. M iecznikową) nieznośnie dotknięty, że w  je j domu i dla je j w daw ania się 
być dłużej nie chce..., że pod je j okiem  być nie chce... konkludow ała zaś, że w i­
dzi potrzebę starania się o innego guwernera, a że jest przykład u X ięcia  Gene­
rała Czartoryskiego, który do synów  sw oich Polaka od kadetów  trzyma i przy 
X ięciu  Sapiesze, m łodym  K anclerzycu Litt, takiż jest guwernerem  kawaler, 
radziłaby podobnież i do tych  dzieci w ybrać którego, w  czym jednak czekać 
decyzji i determ inacji W aścinej będzie, w yw iadując się ze strony sw ojej o po­
dobną osobę...“ .

O rientował się Potocki w  tej całej, nie pierwszej i nie ostatniej kabale, 
która mu tyle k łopotów  przysparzała, a co gorsza pozbawiała dobrego guw er­
nera. Chciał początkow o Piattolego utrzymać. W  liście z 4. VII. 1784 tłum a­
czy m a tc e :'.... przyczyną życzenia mego ażeby utrzym ać P. l ’abbé to było, że
trudno jest znaleźć w  jednym  człow ieku tyle w iadom ości i nauki, oraz sposobno­
ści i ćwiczenia w  nich dzieci, ile on w  sobie jednoczy...“ . N iezbyt uprzejm ie 
musiał coś jeszcze w  innym  liście m atce napisać, skoro ta 9. VIII. z pasją repli­
kow ała: „C hoćbym  chciała słusznie pożałow ać W aści z okazji zm artwienia przez 
hym ery P. l ’abbé to w cale nie mogę, bo  mnie zastanawia w  tym refleksja jak  
rem onstracje m oje  z afektu szczególnie pochodzące tłum aczone być musiały za 
zrzędę próżną, starym przyzwoitą1 lub też niepoznawanie się na w ysokiej tego 
świata edukacji...“ . M niej w ięcej w  tym  samym czasie otrzym ywał Potocki 
również i list P iattolego z 13. VIII, dosyć dziwny, pisany w  w idocznym  podraż­
nieniu, w  którym  Piattoli oświadcza już kategorycznie, że dzieci dalej uczyć 
nie będzie. To już dotknęło Potockiego. Na list nie reagował, pogodził się ze 
stratą guwernera, natomiast zarówno Księżna jak  i przede wszystkim  Kaszte­
lanowa żywą rozw inęły akcję celem  w yszukania godnego następcy. Zw rócono 
się z propozycją do ks. K rajew skiego, Pijara, który odm ówił, zabiegano o pom oc 
u ks. ks. Piram owicza i Popław skiego, aż nareszcie znaleziono Francuza, l ’abbé 
de Segle, który zjechał do W iązow ni i ob ją ł obow iązki na razie na próbę. A le 
„...ten się Księżnie nie zdaje —  pisze Pelagia Potocka do syna 15. IX , —  po 
przeszłym trudno dobrać równego...“ . Do guw ernera „w ięcej um iejętności 
względem  form ow ania serca należy“ a na tym punkcie l ’abbé de Segle zawodził. 
Niewyraźna sytuacja przeciąga się, a tu zbliża się grudzień i czas najw yższy na
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zav/arcie z kimś um ow y od Nowego Roku. Poza tym zadecydow ał Potocki, że 
zabierze chłopców  do siebie, do B oćków , snać w  tym celu aby uniknąć niepo­
żądanego w trącania się zarów no księżnej jak  i matki do spraw w ychow ania. 
A by matkę uspokoić pisze do niej 8 X I : „...Polini dobry jest na zastąpienie in­
nego do czasu, długo też nie spodziewam y się być bez człow ieka do edukacji i nie 
było naszą myślą tàk ich zostawić. Z w ycza jów  nabrali w ielu  nieprzyzwoitych, 
od których trudno ich będzie prętko odwieść.- W  religii i nabożeństwie żadnego 
ośw iecenia nie mieli, w  czym  jest teraz dozór. Do próżnowania bardzo nawykli, 
do fam iliarności aż nadto w ielkiej której dobrem i sposobam i oduczać przycho ­
dzących do starszego w ieku musimy. Kazio zaczyna się przygotow yw ać do spo­
w iedzi...“ . List skutku zam ierzonego nie osiąga a pani kasztelanowa ma dosko­
nałą okazję, aby napisać z 20 X I  całą instrukcję, jak  kształcić i chow ać dzieci, 
bo przecież są one u  ojca, w  B oćkach a nie pod je j okiem. W  parę dni później, 
24> X I, zawiadam ia syna, że w  sprawie nauczyciela rozm awiała z ks. P iram ow i­
czem, który, nawiasem m ówiąc, przez cały czas w zyw any do pom ocy i rady, 
dyplom atycznie unikał zajęcia w yraźnego stanowiska, gdyż od samego począt­
ku trzym ał raczej stronę Piattolego.

Dnia 9. X II pisze kasztelanowa do syna z W arszawy: „...Byłam  w  tych 
dniach u X żnej. W ypytyw ała mnie o w iadom ości z B oćków , przydając, że daw ­
no od JPani Starościny nic nie miała, tudzież o rekom endowanym  i bardzo do­
brze sobie zaleconym  kadecie, sposobnym  na guwernera, za którego ręczy i jest 
jego w ybrania JP. Woyna. Ja tyle odpowiedziałam , że W aść bez poznania osoby 
nikogo przyjąć nie jesteś determ inowany...“ .

In icjatyw a księżnej M iecznikow ej w yw ołała żywą w ym ianę koresponden­
cji. Potocki prosi matkę o bliższe inform acje, która 15. X II. pisze: .... o kadecie
w iadom ym  zechcę się w ypytać, ale i drugiego rekom enduje N ieborow ski.,.“ . 
Potocki zawiadam ia z kolei m,atkę, 19. X II., że i księżna również pisała do niego
0 kadecie, .,którego jeszcze nie zna, obiecuje później dokładniejszą in form ację“ . 
Dnia 18. X II Kasztelanowa zawiadam ia syna: „...Czynię też starania o za infor- 
m owanie się o w iadom ym  kadecie, tyle wiem, że się Jasieński nazywa...“ . Dnia 
23 X II  zawiadamia go w reszcie szczegółow o o w yniku sw oich starań, pisząc co 
następuje: „...Wiem, że Ichm. PP. W oyna i N ieborow ski zalecają jednego z trzech 
doskonalszych kadetów, Jasińskiego, lat 21 m ającego, a z dw óch jeden  Byszew - 
ski, drugi Rem bieliński. A  że ta edukacja kadecka znajduje u jednych apro- 
bację, a u drugich przygany, użyłam zdania Imć. X . Piram owicza, jak  on też 
rozum nie przyznał, że ostrożność potrzebna, podał sposób nad który innego nie 
znajdował. Byw a u JW Pani W ielopolskiej, star. krakow skiej, m ajor kadetów 3, 
jest W aści znajom y, bo się ź  w ielką grzecznością tym  zaszczyca, ukazując ukon­
tentowanie, że się dokładnie dowiedział, dla kogo to potrzebowano którego z ka­
detów. M iałam czas rozm ów ić się z nim dokładnie i um yślnie byliśm y wraz 
u tejże Starościny K rakow skiej. Ma to być  bardzo człow iek cnotliw y i roz­
tropny, najw ięcej zaś z kadetam i przebyw ający, a przeto z urzędu swego o ich 
postępkach i konduicie najwiadom szy. ' Taką tedy od niego odebrałam  inform a­
cję  w  przytom ności samej Im ć Pani Starościny K rakow skiej, że pierwszy B y- 
szewski, tego nawet i z konwiktu oddalać nie życzyliby sobie, bo jest bardzo p o ­
trzebny i przykładny nawet dla drugich. Drugi Rem bieliński, rów nający się 
temuż, ale tego m ógłby radzić, tylko że bardzo człow iek tak z przym iotów  jako
1 figury udatny, a przytem  m łody, pow ątpiewanie stąd wynika, gdyby na w o l-

3 N iewątpliwie Jakub Lanckoroński z pułku im. Potockich.
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ności będąc, konwiktu swego tak dobrego sobie nie nadwerężył. Trzeci, w yżej 
wspom niany Pan Jasiński i pow ażniejszy, tego niby stąd życzy, ile przyrzekając, 
że w  czym kolw iek należałoby jego reflektow ać czyli naprowadzić, to mimo 
W aścinego w  zdarzonej takiej potrzebie w łasnego upomnienia, on za uw iado­
mieniem  ze sw ojej strony będzie m ocny reflektow ania. U Xiężnej żaden z nich 
nie był, bo w iadom e je j zatrudnienia czasu nie dozwalają. O bojętni też w  tej 
przysłudze przyjaciele m niej o tym  myślą, dość, że ten IPan M ajor ani w ie­
dział czy to do Waści, czy do X iężnej, czy do kogo innego ma być który z nich 
w ezw any od nikogo nie słyszał, to zaś jest jego zdanie, aby był Pan Jasiński. 
Chwali go i życzy do tego nie innym  obow iązkiem  tylko do zabawienia w  B oć­
kach czas jakow y, dla przypatrzenia się tak z strony jego jako i W aścinej. a że 
to jest właśnie podług życzenia W aścinego, że bez przypatrzenia się z nikim nie 
chcesz w chodzić w  konszacht, to podobno trzeba na to przystać. Ja zrobiłabym  
jeszcze przed pocztą, żeby się prezentow ał X iężnej, ale przeszkoda nastąpiła... 
Sobotnią zaś pocztą choć bilet do niej napiszę, k iedy ten kadet może być u niej. 
Jest to cerem onia dla X iężnej przyzwoita, ale skutek stąd mały, bo czy można 
z widzenia osoby poznać zdatność i charakter osoby. Skuteczniejsze ja  zastą­
piłam ok oliczn ości, i opisuję ich tu dokładnie. Czekać będę teraz rezolucji 
z Im x. Piram owiczem , kiedy się i na m om ent tylko w iduję, a że m nie na drogę 
dobrą w yprow adził co do m aterji o kadecie nauczenia się, m ocno mu jestem 
obligow ana...“ .

Dnia 26 X II. w  związku z jakim iś nieznanym i nam uwagami Potockiego, 
pisze doń znowu: „...O kadecie taką odbieram  rezolucję, że się na niej nie p o ­
znaję, dom yślam się cokolwiek, że podobno w ynika w ątpliw ość nie życzenia tej 
osoby. K iedy o polityce Imx. Piram owicza czytam nadm ienienie przecież zdaje 
mi się, żem w ytłum aczyła dokładnie, iż jego chw yciłam  się rady w  w ypytyw aniu 
Im ć Pana M ajora, do którego inform acji z zadufaniem  odesłana byłam, ta zaś 
polityka dla X iężnej w ięcej, że mimo Imx. Piram owicza innych do w ybrania 
użyła. Sam się intrygow ać nie chciał, a nie zaś żeby to przeciw ko jego  zdaniu 
lub pow ątpiew aniu dobrego człow ieka służyło. Poznaję ja, że m oja troskliwość 
i chęć najlepsza w  małej ufności poznania się na tym, czegoby w  tej m aterji 
upatrywać należało, jest u WM Państwa a zatem w olę  zupełnie uniknąć, niżeli 
ludzie poznają, bo naturalna jest konsekwencja, kiedy odpow iedzieć rezolucji 
na to, com  obiecała, powiem , że nic nie dano, próżno tedy gadać nikt nie zechce 
i nie powinien. Nie mam zaś presum pcji i rozum ienia tak w ysokiego o sobie, że 
m oje sposoby dochodzenia um iejętności m ogłyby być dostateczne, ale owszem 
znam się sama na sobie i dlatego też o cudze w ypytyw am  zdanie. Chciałam 
w  tych dniach w yrobić prezentowanie się tegoż kadeta u X iężnej, przeszkodził' 
przyjazd Pana Dominika [Radziwiłła], a zatem... naprzykrzać się nie chcę i nie 
bywam ...“ .

Potocki dostał tym czasem  list matki z 23 X II i natychmiast, 26. X II, od­
pisywał. „List m acierzyński m iąłem  honor odebrać, pełne w dzięczności niosąc 
za w yrazy łaskawe dziękczynienia. Z kadetów  pierw si zdają się być zbyt m ło­
dego wieku. JP. Jasiński z nich najpodobniejszy, jeżeli jak miałem doniesienie, 
przeszedł lat 30, oraz ma z powolności, obyczajów  i nauki zalety. K iedy byłby 
determ inowany tu przyjechać i czyli po niego przysłać, czyli dobrą drogą po­
jazd letki parokonny tam stąd m ieć może, uwiadom ienia czekać będę, bo nie 
sądzę, żeby kadetem będąc, miał w iele sprzętów. Pojazd zim owy sanną, która 
się stanowi, nie byłby kosztowny. K ondycji nie w iele, kiedy do kilku m iesięcy 
trwać ma próba, tylko duk. sto na rok a na pół 50, jeżeliby się nie chciał dłużej
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obow iązać, w ygody w szelkie i odesłanie do W arszawy...“ . Nie puściła pani kasz­
telanowa płazem nieścisłości zawartych w  tym  liście. Pisze do syna odwrotnie 
28 X II z W arszawy: .,Czy źle w  liście m oim  w yraził piszący doniesienie w zglę­
dem panów  kadetów nie wiem, lub też czytałeś Waść w  rozerwanej myśli, bo 
mam zw yczaj, skończywszy dyktowanie, -kazać sobie pom ału czytać i uważam 
om yłk i lub opuszczenia słowa jakiego, a wyraźnie i jasno opisywałam  trzech ka­
detów, Byszewskiego, Rem bielińskiego i Jasińskiego. Żaden z nich 30 lat nie ma 
a pan Jasiński prawda że najm łodszy, bo nad 21 w ięcej lat nie ma. Cokolw iek 
zaś do ich pochw ał i rekom endacji słyszałam, nic donieść nie omieszkałam, a za­
tem  chciej W aść przeczytać list m ój nie dawno w  tej okoliczności pisany, to 
poznasz, że nie mam co teraz przydać a o przesłanie najm niejsza, byle decydow ać 
się czyli zgodzić na jedno. Rozm ów ię się jeszcze i o podróż jego a sobotnią pocztą 
doniosę. Że zaś X na Jejm. M iecznikowa pryncypalnie z kadetów  kogo życzyła 
i pierwsza w  tym  staraniu była, nie można tedy, zdaje mi się, uchybić bez pre­
zentowania się je j i przychylenia, że Pan Jasiński a nie inny m iałby jechać... 
Zasłyszałam  trochę, że X iężna o jakow ychsiś w ym ów kach  oddalenia się z W ar­
szawy, czyli wyciągania ułożeń sobie proponow anych m ów i; trudność mam na 
pamięć to poznawać, kiedy tylko z relacji mnie dochodzą a nie wiem, czyli ona 
w  jakie propozycje w daw ała się. Co ja, to nic w ięcej nie czyniłam  tylko ze 
znajom ym  W-aści JPanem M ajorem  m ów iłam  tak, jak  mnie życzył Jm x. P ira­
m owicz. б а т а  zaś z reputacji nie bardzo o kadetach dobrej będąc, troskliwa, 
dopytyw ałam  się w raz z JWP. starościną krakow ską o to wszystko, czego upa­
tryw ać w  osobie, której pow ierzone być dzieci mają, jaką zaś odpowiedź tegoż 
JP. M ajora i zapewnienie słyszałam, tak najdokładniej opisałam. Trzeba m ój 
list dawniejszy na now o przeczytać. Będę u  X iężnej w  w igilią Nowego Roku, 
w yrozum iem  je j zdanie w  tej m aterji i postaram się o wyznaczenie czasu pre­
zentowania się je j tegoż P. Jasińskiego“ .

Równocześnie, bo pod datą 26 X II, pisał Potocki do matki, sumitując się 
na list z 26. X II, m. i. zaznaczał: „... o kadeta rekom endowanego nie m iałem  żad­
nej troskliwości, żeby nie m ógł być poznany od M atki Dobr. i żebym  w  tej 
m ierze nie polegał na je j zdaniu, ani pamiętać m ogę obojętnego w  tej mierze 
wyrazu, któryby tę o mnie opinię memu przekonaniu cale przeciwną m ógł ścią­
gnąć...“ . A  już zupełnie swoiście załatwiał sprawę listu m atki z 28. II, pisząc do 
niej z Boćków , 3. I. 178'5: „...W  pierw szym  liście M atka Dka wyraziła, że P. Ja­
siński ma m ieć lat 3;0, nim jeszcze użyła podanego od JX . Piram owicza dow ie­
dzenia się dokładnie sposobu; w  późniejszym  zaś, że ma lat 21, lecz nie można 
było w iedzieć czyli on, czy P. Rem bieliński. Na fundam encie w ięc pierwszego 
listu mniem ałem , że IP. Jasiński ma lat 30. Przyznam się M atce D obrodziejce, 
że guw erner w  21 leciech zdaje mi się zbyt m łody, ile w  tym  Wieku, gdzie ob y ­
czaje w  m ałej są uwadze i kadeci nie najostrożniej w zględem  tych są chowani... 
[Polini będzie z dziećmi sypiał], ... a kadet przez dzień będzie m ógł być ; uczyć 
się z niemi, bo przy tak m łodym  w ieku tyle .cierpliwości m ieć nie m oże i czu ­
łości naw et w  nocy jak  Polini. W  dalszym zaś czasie rozpatrzyw szy się, może 
i spać z niemi a teraz rozumiem, że sam kontent z tego będzie, iż w oln y  będzie 
m iał spoczynek i osobny kącik...“ .

Brak listów  kasztelanowej za r. 17®5 nie pozwala śledzić dalszych je j za­
b iegów  i ob jaw ów  troskliwości o należyte w ychow anie w nuków . Syn uspokaja 
je j obaw y, że dzieci czas tracą i zapom inają to, czego się nauczyły, pisząc 10.
I. 1785: .... kadeta czekamy, żeby czas nie upływał, bo co zapominać, jeszcze n e
m ają czego, jakem  się w  ich naukach rozpatrzył, które kończą się na czytaniu
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pisaniu i znajom ości kart geograficznych, a te im się ustawiczną repetycją przy­
pom inają. H istorji świętej tu dopiero zaczęli się uczyć...“ . O tę historii św. 
i naukę religii chodziło kasztelanowej nie mało. Rów nocześnie przeto prowadzi 
rozm ow y celem pozyskania osobnego nauczyciela tych przedm iotów, niejakiego 
l ’abbé Joué. Ten postawił już nawet sw oje warunki, a Potocki w  liście z 15. 
I, uznawał, że „...kondycje l ’abbé Joué nie są trudne, ale mówią, że jest tetry i  
i dziwak, pow ie o nim kilka awantur m oja żona...“ . W  tym  samym liście mamv 
w iadom ość, że żona Potockiego, Krystyna, w ybiera się do W arszawy a „...kiedy 
m oja  żona jedzie do W arszawy, lepiej, że pozna tam P. Jasińskiego...“ .

Tymczasem doszła do skutku również i prezentacja Jasińskiego u księżnej 
Ta w  liście datowanym  z W arszawy 12. I. pisze do P otockiego: „...J ’ai vu mr. 
Jasiński qui quoique jeune me paraît être très pansé et on assure qu ’il est sage 
et rempli de bones calités (!). Je l ’ai adressé à md. la Castellane pour les condi­
tions et les arrangements qu ’il y  a à faire avec lui, ainsi je  com pte qu ’elle vous 
en parle en détail...“ . Formalności, aby Księżnej nie uchybić, stało się tym  spo­
sobem  zadość.

Z  końcem  lutego 17S6 r. w yjechał nareszcie Jasiński do Boćków, do sta­
rosty Piotra Potockiego, jako guwerner starościców, starszego Kazimierza 
i młodszego Feliksa. Dwaj dalsi synowie starosty, Jan i Aleksander, guwernera 
nie potrzebowali. Jan był na w ychow aniu  u księżnej w  W arszawie, a Aleksan­
der pozostawał chw ilow o pod bezpośrednią opieką ojca. Pierw sze trzy miesiące 
pobytu, które traktowano jako próbne, miały zadecydow ać, czy Jasiński dłużej 
na tym  stanowisku pozostanie.

Zaw iadam iając matkę o pow rocie żony z W arszawy pisze Potocki, 2. III, 
m. i.: „...IP. Jasiński zdaje m i się bardzo dobrego ułożenia choć m łody. Jeszcze 
n ie zaczęliśm y się nawet rozpatrywać w  sobie, m rozy i w iatry niesłychane, dom, 
upadkiem sufitów  oziębiony, nieznośnym osobliw ie dla dzieci czyniąc. Siedzą 
przez te dni u siebie i IP. Jasiński z niemi. D obroć macierzyńska exkuzuje ich 
w  obwinieniu przezemnie wyrażonym . Miłe jest dla mnie to uprzedzenie dla nich 
i cieszyć się będę, kiedy je  z czasem usprawiedliwią. Sposób postępowania za­
pewne wstrętu im nie uczyni, może M atka Dka od IP. Jasińskiego by o tym 
inform owana...“ .

I odtąd mamy w  listach Potockiego cały szereg kolejnych  o Jasińskim 
inform acji, niezmiernie charakterystycznych i w ielostronnie ważnych.

8 marca: „...IP. Jasiński zaczął uczyć dzieci, z Felisia niekontent applikacji. 
W zględem nas zdaje się nieśmiałym, chociaż różnym i sposobami zjednać sobie 
poufałość jego staramy. Trochę słaby i smutny, może mu w iejskie życie po 
m iejskim  nie smakuje. Azaliż to czas poprawi...“ .

b. d.:  IP. Jasiński nie w iem , czyli pasuje się z sobą, czyli przyw iózł
z sobą jakie przyczyny smutku, który cierpi, bo tu żadnej nie miał. Staram się
0 jego zaufanie i poufałość, pytam  otw arcie o  wszystko. A le znajduję go aż do 
zadziwienia niew esołym  przy sw oim  w ieku i edukacji św iatow ej. Czas dalszy 
chyba to przemieni albo odkryje. Nie można mu dzieci oddawać zupełnie, póki 
nie będzie się determ inował. Bez Poliniego byłby niewolnikiem , sam to zna
1 prosił mię o kontynuację pom ocy od niego. Dzieci nabrali do niego poufałość, 
bo po całym  dniu z nim siedzą. Poliini z nimi tylko sypia i wtenczas jego m iej­
sce zastępuje, kiedy on w ychodzi...“ .

10 marca: „...Feliś zaczął applikow ać się i exam en pierwszy bardzo dobrze 
odprawił... JP. Jasiński trochę zaczyna być weselszym , zw ierzył się, że miał 
przyczyny smutku w  Warszawie, lecz ta już m ija...“ .
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20 m arca: „...JP. Jasiński pisał do Matki Dki, pisuje i do innych, ale nie 
w iem  czy zwierza się sw oich myśli. Dał tu poznać, że Kazio w stręt mu czyni. 
W  Felisiu w ięcej upatruje sposobności, którem u i ja  daję dobre świadectwo, gdy 
zasługuje na nie. Zachęcam  go naw et darunkiem i okazywaniem  mu przyw ią- 
zawania (!) wtenczas szczególniejszym , ale bez zasługi nie m ogę chw alić go 
i z tej przyczyny rzetelne daje o nim  w iadom ości, żeby zewsząd miał stosowne 
do czynności i postępowania swego chw ały lub nagany... JP. Jasiński nieco 
m niej smutnym i zam yślającym . Obaczem y, co w  dalszym czasie względem  
siebie udeterminuje... Za przysłanie m ow y JX a Piram owicza najgłębsze niosę 
podziękowanie, dałem ją  dla w zoru JMP. Jasińskiemu...“ .

19 kwietnia: ,,...JP. Jasiński zdrowszy, lecz w edług zdania doktora i po ­
dobieństw  ma do suchot skłonność. Feliś zaczyna się znow u ochotniej trochę 
uczyć. Spacery po nauce dobrej niemałą są jem u i drugim pobudką...“ .

24 kwietnia: „...JP. Jasiński zdrowszy, kuracja mu pomaga...“ .
4 m aja: „...JP. Jasiński się determ inował zostać bez propozycji żadnych. 

G dym  go pytał jeżeliby miał jakie do czynienia, odpow iedział mi. że nie ma 
żadnych, tylko napisze, aby dysponow ano miejscem, które posiadał u kadetów. 
Będzie wszelako potrzebna um owa na piśmie, co się ułoży, choć później tro­
chę...“ . Na szczegół ten warto zw rócić specjalną uwagę. Nie spisując um ow y, 
Jasiński zachow yw ał tym samym pewną sw obodę osobistą i niezależność. Nie 
m ógł mimo w szystko być traktowany jak zw ykła siła najemna, —  dbająca prze­
de w szystkim  o w zględy chlebodaw ców  i od nich zależna. Z  korespondencji w i­
dzimy, że dystans umiał utrzymać.

Zachow ał się m ianowicie z tego okresu list Jasińskiego do kasztelanowej 
Pelagii Potockiej, która choć zdala od Boćków , syna i w nuków , czuw a nad 
w szystkim  i sw ój ideał w ychow aw czy  na odległość chce realizować. Wnuki 
piszą listy do niej przy rozmaitych okolicznościach. Z nich w nosi o  postępach 
w  nauce i w ychowaniu. Trudno ją  byle czym zadowolić. „W  Boćkach le 1Θ m ai“ 
pisze Jasiński: „Jaśnie W ielmożna M ościa Dobrodzieyko. Przy okazyi JM Panów 
Starościców, ja  też mam honor przesłać JW M CPani w yrazy naygłębszey m oiey 
uniżoności i razem podziękować za wszystkie w zględy których w  W arszawie od 
JW W M ĆPani Dobr. doznawałem, będę się starał w ypłacać z tey w dzięczności 
przez pilne służenie Jey wnuczkom , o których dobrym  zdrow iu donoszę. K aza­
nie, które JW WPa. Dobr. dać nam raczyłaś, i ja  i JW Pan Starosta z ukontento­
w aniem  czytał, przez okazyą zdarzoną będę miał honor je  odesłać. O dzieciach 
podług rozkazu JW W M ć. Pani Dobr. donoszę, że zastałem ich w  tym  stanie, jak 
ich był pierw ey sam JW Starosta opisał. Geografii tylko iedney dość wiedzą, 
ale prócz tego mało wyobrażeń. Feliś z początku zdawał mie się nadto tępy 
i m ocno o nim desperowałem, ale z czasem pokazało się, że ma w ięcey zasta­
nowienia niż Kazio, i nadzieję większą po sobie obiecuie. Zaczęte nauki dość 
pom yślnie nam dotąd idą i mamy nadzieję, że przy Boskiej pom ocy profitow ać 
będziemy. JW Starosta sam się zatrudnia Olesiem i jest mu czego w inszować, 
bo  temu dziecku każdy musi się dziwić, przy nadzwyczayney żywości i dow cipu 
i ciała tak go sobie ułożył, ±è co tylko chce, w  iednym m om encie ma z Olesia. 
Tyle już doniosłszy, nie chcę daley fatygow ać JW W Pani Dobr. Oddaię się Je j 
statecznej łasce z wyznaniem , żem iest.

Jaśnie W ielm ożney W M ci Pani D obrodzieyki obow iązanym  i nayniższym 
sługą Jasieński“ .

W arto się nad tym  listem zastanowić. Ma on wszystkie cechy listu do­
brze przemyślanego, pisanego niewątpliw ie w  porozum ieniu z panem starostą.
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M iał uspokoić kasztelanową pozornym  uznaniem je j systemu w ychow aw czego 
i do pewnego stopnia je j praw  do w trącania się w  sprawy w ychow ania w nuków . 
Czyni to Jasiński bardzo zgrabnie, nie bez pewnej subtelnej ironii i starannie 
ukrytej złośliwości, nie w chodząc przede wszystkim w  meritum zagadnienia, 
którego punkt ciężkości stanowiło „kazanie ,które JW W Pa. Dobr. dać nam ra­
czyłaś...“ . Było to chw ilow o o tyle ważne, że Potocki w yjeżdżał w  tym czasie, 
od 15 VI do 30 VIII. do W arszawy i Poznania, gdzie konsystow ał pułk jego, 
a Jasiński pozostawał z dziećmi w  Boćkach. Można było żyw ić nadzieje, że bę­
dzie miał w  ten sposób okupiony spokój, przynajm niej na pew ien czas.

W listopadzie 1785 w yjeżdża Potocki ponownie, tym razem do Lw ow a i do 
Tyśm ienicy, wraca zaś do Boćków  bardzo 'późno, bo dopiero z początkiem  kw iet­
nia 1786 r. i zaraz pisze do matki, 5. IV: „...Dzieci zdrowe, applikują się dość 
dobrze. Kazio popraw ił się w  nauce, JP. Jasiński kontent z niego a Felisia bar­
dzo pokochał i w iele po nim obiecuje...“ . Rzecz ciekawa, że ani słowem  nie 
wspom ina o zastanej po przyjeździe do domu now ej, dalszej pom ocy, dodanej 
Jasińskiemu przez kasztelanową na własną rękę, w  osobie pana W awrzyńca 
Płońskiego.

Zapytu je go o to dopiero kasztelanowa w  Uście z 8. IV. 1786' r.: „...C ieka- 
w am  też, jak się Waści P. Płoński zdaje, co ja, to tylko w zględem  poloru i po­
w ierzchow nych grzeczności, to w iem , że mu brakuje, ale człow iek cnotliw y, p il­
ny i w  naukach um iejętny; bez presum cji utrzym ywania zdania swego, to w cale 
dobrze o nim trzymam; i tak mnie JP. Starościna pisała, że się pow oduje uło­
żeniem JP. Jasiskiego, tylko życzyłabym , abyś Waść sam jego zainform ow ał 
otw arcie i jaśnie, jak  względem  ugruntowania religii ma się on do dzieci inte­
resować, coby przynajm niej sposobem szkolnym dziać się pow inno; wszak teraz 
fanatyzmu nigdzie nie uczą, a gruntowne obow iązki od m łodości najpierwszą 
edukacją być pow inny, bez mięszania najm niejszej bigoterji. Jaś teraz do mszy 
św. sługuje, tak się tylko po łacinie uczyć zaczął. K aziow i staranie o ugrunto­
w anie w iary  najprędszym  będzie sposobem do popraw y od złego nałogu...“ .

Usprawiedliw iał się Potocki w  liście z 23. IV  z tego zamilczenia w zględem  
p. Płońskiego, że nie było umyślne, a spowodow ane pośpiechem  na w yjeździe 
do Kodnia i dodaw ał: „...ten zdaje mi się dosyć zdolnym, chociaż pow ierzchow ­
ność mu nie sprzyja tak w  ułożeniu jak w  obyczajach  polerow anych. Inne przy­
m ioty ma dobre i jakich  przydanemu do pilnowania dzieci potrzeba...“ . 26. IV, 
a w ięc natychm iast po otrzymaniu powyższego listu pisze kasztelanowa ponow ­
nie z naciskiem, że czeka na w iadom ość o Płońskim, „w szak on miał być do 
pom ocy w  naukach, a nie do pilnowania dzieci...“ . W sposób już nam znany 
ratuje sytuację sw oją Potocki, pisząc do matki 30. IV : „W yraziw szy o P. P łoń­
skim, że go zdolnym  znajduję do pilnowania dzieci, sądziłem tłum aczyć się do­
statecznie, gdyż w  tym w yrazie pilnowania i nauki do których on jest użyty 
zawierać się rozumiałem, gdyż on do pilnowania tylko lekcyi przez IP. Jasiń­
skiego w ydanych ma sobie zlecone repetycie z dziećm i to, czego się uczyli i po­
maga im do pojęcia tego, co m ają do nauki wyznaczone w  językach łacińskim 
i polskim. Zdają się profilow ać przy tej pom ocy, niemniej i  w  innych naukach, 
które są rozporządzone z umiarkowaniem, iżby ich zbyt nie obciążały, tak że 
rano czasu im zbyw a na spacery i popołudniu wcześnie przychodzą, bo przed 
piątą godziną...“ .

Oczywista, że ta odpow iedź nie mogła kasztelanowej zadowolić. Dnia
3. V. pisze do syna, już bez n iedom ów ień: ,,...Pan Płoński na pensję roczną zł. 500 
i stół jest zgodzony, który tu w  W arszawie do 600 zł. m iał obw encji szkolnej.
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i usilnym m oim  staraniom tej odstąpić przym usił się; poznałam w  nim pow ol­
ność przychylenia się do m oich remonstracji, że podług życzenia i regularnego 
rozrządzenia JP. Jasińskiego będzie obligow anym  pom agać dzieciom  do łat­
w iejszego ich pojm ow ania nauk i przebywania zawsze z niemi; rekomendoAva- 
łam  mu też partykularnie: ażeby był dalekim od fanatyzm u przesądów i bez 
najm niejszego podobieństw a bigoterji, niemniej historyj etc. o cudach ; czarach 
nie używ ał; przecież attencję w  pacierzu, w iadom ość o pow innościach katolic­
kich i na czym  gruntują się obow iązki i pow inności dobrego katolika, w  tym 
był pilny, doglądał starania i przypominał, bo bez tych fundam entów nie można 
być gruntownie poczciw ym  człowiekiem , gdy się tylko dla zw yczaju  i polityki 
zachow uje też obow iązki; otóż teraz jaśnie eksplikuję się w zględem  P. P łoń­
skiego. że mi się nadmienienie o nim pierwsze nie podobało, albo rozumiałam, 
że W aści nie są w iadom e kondycje regulujące się do edukcji dzieci, do czego 
on jest przyjęty! a nie zaś tylko do pilnowania czczego onychże...“ .

Nie w iem y niestety, jak reagował Potocki na te wyjaśnienia, zachowane 
natomiast dwa listy Płońskiego w yjaśniają najzupełniej jego rolę w  Boćkach 
przy Jasińskim i w ystarczają zupełnie dla scharakteryzowania człowieka, bę­
dącego w  tych w arunkach mężem zaufania swej m ocodaw czyni. Oto co pisze 
Płoński z Boćków  15. I. 1786 r. do kasztelanowej:

„Jaśnie W ielmożna Pani a Nayosobliwsza m ości-D obrodziko. Gdym  się 
dowiedział, że Jaśnie W ielmożna Pani chcesz być uświadom ioną o naukach, 
które się dają PP. Starościcom  i postępku w  nich uczynionym, to zdarzenie za 
największe poczytuję sobie szczęście i przedsięwziąłem  oipisać Jaśnie W ielmożnej 
Pani tak nauki które się dają PP. Starościcom  jako też sposób onych dawania, 
czas, porządek i postępek. Naprzód z rana po odpraw ionych pacierzach ja daję 
lekcje  języka łacińskiego. Tego języka bardzo małe m ieli w yobrażenie PP. Sta­
rościcow ie, gdyż prócz kon jugacji i deklinacji nic nie wiedzieli. Teraz znacznie 
w  nim postąpili i już prócz reguł explikują się w ypisy i Korneliusz Nepos. Po 
skończonym  języku łacińskim daję zaraz Historią K rólestw a Polskiego, ponie­
w aż zastałem iż ją  kontynuowali i już doszliśmy aż do H enryka Walezjusza. Po 
tej lekcji daję ciągiem geografię powszechną. Po skończonych tych moich 
lekciách M ć Pan Jasiński daje historię rzymską a czasem arytmetykę. Po tym 
następuje obiad, po którym, gdy się trochę zabawią PP. Starościcowie, nazna­
czam tłumaczenia języka łacińskiego i sam z PP. Starościcam i dla prędszego p o ­
stępku kom ponuję i pisuję okkupacje. W edle godziny 41 jedziem y do pałacu, 
gdzie zabawiwszy się nieco idę z PP. Starościcam i do osobnego pokoju. Tam 
uczą się lekcji, gdzie wspom agam  PP. Starościców  pamięć, powtarzam  z nimi 
te lekcje, prócz tego daję lekcje o obrządkach Ludu Rzymskiego, Le catéchisme 
historique par M. l ’abbé Henry. Naukę obyczajow ą, gdyż to ja na siebie wziąłem 
i tak się baw ię z PPanami Starościcam i aż do kolacji, która gdy następuje ja 
idę do P. Rostkow skiego na kolację, po której powracam  do pałacu i baw ię się 
z PPanami Starościcam i aż do godziny 11, w  którym  zasię przychodzi kareta 
i jedziem y do probostw a na noc. Co się tycze postępku w  naukach jest nastę­
pujący, iż PP. Starościcowie m ają dosyć w iadom ości w  historjach, w  geografii, 
w  języku łacińskim dosyć znacznie postąpili jakem  przyjechał, zaś P. Felix co 
się tycze lekcji branych na pamięć nie ustępuje m iejsca P. Kazim ierzowi, ale 
w  czytaniu ani po polsku ani po francusku ani p o  łacinie niezbyt w prawny, 
przeto w ieczoram i po skończonych lekcjach  często czy ty wam  z Panem Felixem 
w  tych trzech językach, ale jeszcze nie zupełnie w praw iony jest w  czytanie, 
gdyż wszystko trzeba czynić z w ielką cierpliw ością i flegmą, ale to wszystko
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będzie dobrze z czasem. W iele bardzo ponosim y trudności względem  odzw y­
czajenia Kazim ierza od nałogu, który jest w iadom y Jaśnie W. Pani. Staram się 
zawsze przekładać P. K azim ierzowi szpetność tego nałogu, karę w  przyszłym 
życiu zań, w  tym życiu przyprawia człow ieka o okropne choroby i czyni go do 
niczego zdatnym. Zacząwszy od  Trzech K róli ciągiem kilka nocy nie spałem 
i starałem się uważać jak  się też w  nocy sprawuje i ile mi tylko w ieczoram i 
czasu zbyw a w ziąwszy na osobność P. Kazim ierza upominam go, przekładam mu 
własne jego w  tym  nieszczęście, ale się już zaczoł z niego popraw iać i mam 
w  Bogu nadzieję, iż się dosattecznie poprawi. Masz Jaśnie W ielmożna Pani zu­
pełny i szczery opis wszystkiego, tak jak  się w  samej rzeczy dzieje, przy tym 
polecam  mię łaskawej pam ięci Jaśnie W. Pani z wyznaniem  tym, iż jestem  JWP. 
D. szczerym i życzliw ym  sługą i najniższym podnóżkiem  W awrzeniec P łoński“ .

O wiele ciekawszy jest drugi list Płońskiego, zachowany w  odpisie, z cha- 
rekterystyczną adnotacją „list potrzebny z B oćków “ , z I®. II. 1716. „Z a  przyby­
ciem  moim do B oćków  dawałem język łaciński, historję i geografię, w yręczając 
i w  pierw szych lekcjach  JMPana Jasieńskiego a nadewszystko pamiętny zale­
cania JW. Kasztelanowej dopełniałem  obow iązków  m oich w zględem  inspirow a­
nia sentym entów religii. Starościcow i P. K azim ierzowi czyniłem  te remonstracje, 
które są najm ocniejsze do pom iarkowania go w  jego nałogu, to jest z religii 
dawałem  katechizm, czyniłem  i pow tarzałem  z niemi uwagi, którem  za potrzeb­
ne rozumiał. A lem  poznał, że JP. Jasiński nie by ł kontent z tego wszystkiego, 
który  mi też w yraźnie w olą sw oją oznajm ił, że żadnych katechizm ów, żadnych 
nauk m oralnych dawać nie trzeba. Przestaję w ięc teraz na nauce języka łaciń­
skiego, hist., geografii, zwłaszcza że JW. Starościna w yraźnie mi nakazała abym 
nic nie czynił bez w oli JP. Jasińskiego, z którym  ja staram się zawsze o jak 
najlepszą harmonię. Nie m ogę w ięc teraz żadnych m oralnych nauk dawać ani 
rem onstracji czynić P. Kazim ierzowi, lubo kiedym  mu je  czynił lepszy skutek 
znalazłem. Czekam w oli samego JW o Pana, gdyż w iadom o mi jest, że i sam 
katechizm u słuchał i uczył dzieci swoich...“ . Do kogo by list ten był pisany, 
trudno określić z całą pewnością. Nie do kasztelanowej, za małó na to służal­
czy i uniżony w  tonie. Sądząc po zdaniu ostatnim m ógłby to być raport, w zględ­
nie zażalenie złożone staroście Potockiem u. A le w  takim razie w  jaki sposób 
odpis jego dostał się do rąk kasztelanowej? Co znaczy charakterystyczna adno­
tacja  „list potrzebny z B oćków “ ? K om u i na co? Nie udało mi się rozwiązać tej 
zagadki, choć nie w ykluczone, że dokładniejsze jeszcze przejrzenie odnośnych 
papierów  archiwum  roskiego m oże i w  tym  w zględzie na ślad naprowadzić. 
Listy natomiast m ów ią same za siebie i nie w ym agają komentarzy. Pan W a­
w rzeniec Płoński, figurka mała i mizerna, okaz i typ nie pierwszy i nie ostatni 
w  swoim  rodzaju, nieśm iertelny i niestarzejący się nigdy, w iecznie ten sam, 
zarów no w czoraj, jak i dzisiaj, starym  i w ypróbow anym  chw ytem  podejm uje 
w alkę. A le  w ybrał zdaje się zły moment.

Pani kasztelanowa było dopiero w  trakcie umacniania pozycji pana W a- 
w rzeńca, a Piotr Potocki opuszczał tym czasem  ponow nie Boćki, udając się za 
interesam i m. i. do Lw ow a, W Boćkach pozostawała Pani Starościna i obydw aj 
synowie. Z tych, z najstarszym  K azim ierzem  było w  tej chw ili sporo kłopotów  
i trudności w  związku z pewną nienorm alnością związaną z jego rozw ojem  
w  okresie przejściow ym , która jednakow oż poważnie zagrażała jego zdrowiu. 
Kasztelanow a była, jak  w idzieliśm y, zdania, że „ugruntowanie w iary najpręd­
szym  będzie sposobem do popraw y od złego nałogu“ . Tego samego zdania był 
i pan Płoński, który szukał ratunku w  katechizm ie i spowiedzi. Inaczej jeszcze.
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trochę po drakońsku,' postępował Potocki, a tymczasem na Jasińskiego spadał: 
głów ny ciężar zaradzenia złemu a zarazem i obow iązek inform owania stroska­
nego ojca  o postępach stosowanej kuracji.

Dnia 6. VII. 1786 pisze w  tej sprawie Jasiński do Potockiego:
„M onseigneur! Je ne doute pas que cette lettre vous fera plaisir, j ’en ai 

aussi de pouvoir vous l ’écrire. J ’ai l ’honneur de vous annonçer que mr. Casimir 
com m ençe à devenir sage, j ’ai parvenu à lui exprim er une confession sincère, 
qui m ’a facilité beaucoup le m oyen de parvenir à bout. Il com m ençe lui m êm e 
à s’abstenir et m oi de ma part je  lui en ai ôté l ’occasion  si même il le voudrait,, 
j ’espère qu ’à la fin  il le cessera tout à fait. La ceinture dont vous savez lui est 
d ’un grand secours.... il aura besoin de quelque médecine pour le fortifier. Je 
n ’ai pas encore renvoyé le vieillard qui veille auprès de lui, car je  crois, qu ’il 
vaut m ieux être trop circonspect que de manquer. Croyez que ce que je  vous 
écris n ’est pas pour vous flatter et qu ’en cas de changement (que je  ne prévois 
pas) je  vous annoncerai la vérité. Feliś se porte bien, ils s’appliquent tous deux 
et vous envoyent leurs très hum bles respects, ainsi que m on M onseigneur votre 
hum ble et très obéissant serviteur Jasiński. P. S. Me la comtesse se trouvant 
incom m odée ne peut pas écrire, mais elle m ’a chargée de faire ses com plim ents“ .

Z końcem  r. 1786 Starościna przeniosła się z B oćków  na stałe do W arsza­
w y, gdzie w ynajęto apartamenty w  kam ienicy Reyzlerow skiej, od strony ulicy 
Senatorskiej. „...Pokoje co są dla służących destynowane m ogą być dla dzieci 
zdatne, bo są porządne i nie trzeba innych —  pisze Potocki do matki 6. X II. 
17®6 —  dosyć będzie dwóch, które dać obiecali na korytarzu, w  jednym  z których 
m ogą stać z P. Płońskim, a w  drugim JP. Jasiński z Polinim ...“ . W spominam y 
ten szczegół dlatego choćby, aby podkreślić w  jak  skrom nych w  gruncie rzeczy 
ramach żył Jasiński jako guwerner.

W krótce po zainstalowaniu się pisze Jasiński 8 stycznia, bez daty rocznej, 
ale najpewniej 1787 r., do P otockiego:

„M onseigneur! Nous avons déjà com m encé les leçons qui nous étaient 
nécessaires. Il paraît que le progrès est à ésperer, car il y a de la bonne v o ­
lonté. Mr. Casimir se prête beaucoup au dessin et aux armes et dans la danse 
c ’est Feliś qui réussit m ieux. Je ne saurais exprim er com bien ils sont contents 
d ’être ici, mais pourtant ce que j ’avais toujours craint n ’a pas lieu, ju squ ’à pré­
sent ils ne sont pas beaucoup dissipés. Néanmoins il me sem ble que nous 
n’avancerons pas beaucoup dans nos études parceque je  trouve qu ’il faudrait 
m ieux les· attacher plutôt au physique pendant que nous avons de loisir pour 
cela, car je  les fort peu dégourdis en com paraison des autres enfants. Mr. Ca­
simir prend la cure d ’après les recettes de Megnan. Si vous trouvez quelque 
chose à ordonner à leur sujet je  serai flatté d ’éxeçuter votre volonté pour vous 
prouver que je  suis M onseigneur votre très hum ble et très attaché serviteur 
Jasiński“ .

Drugi z kolei list z W arszawy, z 27 I 1787 r., pisze Jasiński do Potockiego, 
który baw i w e L w ow ie: „Je vous aurais écrit il y a longtemps mr. le Comte sans 
l ’abbé Piram owicz, qui a bien voulu se charger de m on affaire. Je lui en sais· 
bien bon gré, car jamais je  ne voudrais vous écrire autre chose que ce qui est 
nécessaire, pour vous prouver les sentiments d ’estime et de l ’amitié dont je  suis 
pénétré pour vous. Je ne veux pas faire le détail de nos occupations pour me 
réserver le plaisir de vous entretenir de bouche. Les enfants se portent assez 
bien, néanmoins ils sont tous deux dans -le régime. Kazio ne peut encore re­
couvrir ses forces, quoique l ’habitude est tout à fait éteint. Dans nos études-
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nous allons à pas de tortue, la ville nous distrait un peu, les exercices nous 
occupent beaucoup et par m alheur nous ne faisons pas autant de progrès que je  
voudrais. Je suis mr. le Cte votre très affectionné et très hum ble serviteur 
Jasiński“ .

Tajem niczą misją ks. Piram owicza, pozostającego od dawna w  dużej za­
żyłości z P iotrem  Potockim  i całą jego rodziną, w yjaśnia jego list do Starosty, 
z  W arszawy, 1 I 1№7 r. Z  pom inięciem  w szelkich form uł grzecznościow ych 
w  nagłów kach i zakończeniach, starą, zacną ręką pisze P iram ow icz: „...Bardzo 
mi jest m iło w edle JM Panów  Starościców  w cale dobrze ułożonych, grzecznych, 
w e wszystkim  sobie rozsądnie i przystojnie postępujących. W JP. Jasińskim 
znajduję człow ieka słusznego i o edukację sobie pow ierzoną gorliwego. Jesz- 
cześm y z sobą nie nabrali poufałości. Podług ułożenia jego zdaje mi się, że to 
zwolna i nie natrętnie czynić potrzeba. Polecam  się... Piram owicz.

Proszę przew rócić.
Soli.
Po napisanym tym  liście miałem  przełożenia sobie uczynione, które mi 

ukontentowanie i honor czyni tak ze strony JP. Starościny jako i P. Kasztela­
now ej, w zględem  w zajem nych niesm aków m iędzy JP. kapitanem Jasińskim 
i p. Płońskim. JW Pani Kasztelanowa powiada, że p. Płoński już od dawnego 
czasu wyprasza się z tej kondycji. Z  drugiej strony JP. Jasiński utrzym uje, że 
człow iek  nie zdatny, a że p. Kapitan jest od JW PD. w ładzą nadany do obiera­
nia sobie pom ocników  praeceptorów. Ale zapewne JWP. Dobr. będziesz tej 
myśli, która jest w  takiej okoliczności naturalną, ale widząc, że na nic dobrego 
nie przydałoby się utrzym yw ać człow ieka nie m iłego już w  domu, nie używ a­
nego do nauk dzieci, przykrzącego sobie w  takim położeniu, ja  przełożyłem , że 
się w  tej rzeczy odw ołać pow inien do JW Pana Dobr. jako o jca  i pana. P. Jasiński 
żyw o czuje każdą przykrość, w  charakterze jego pochodzi, że sobie i małe p o ­
większa. Oświadcza się i żądał po mnie, abym  to  JWP. Dobr. pow iedział z w ie l­
kim do dzieci przywiązaniem  i że ta przyjaźń jest dla ni-ego najm ocniejszą p o ­
budką do w ykonania przyjętych  obow iązków. Była m ow a o nauce ręki, za­
pew niają mię, iż nic nie zaniedbano. Żąda po mnie JP. Jasiński abym jeden po­
ranek odłożył kiedy na w ejrzenie co i jak  um ieją dzieci. Obrałem pojutrze. 
Jeżeli się w  postępowaniu jest niew ydoskonalonym  czas doświadczenie popra­
w ić może. Rozum i chęć przyjacielska zdają się to zaręczać. Życzę z serca dla 
dobra rodziców  i dzieci jak  najm niejszego przym usu a w idzę że z JP. K apita­
nem delikatnie postępow ać trzeba“ .

Zapowiedziane przez P iram owicza „w ejrzen ie“ miało istotnie miejsce, 
aczkolw iek Potocki, który był w  rozjazdach i dopiero z początkiem  m aja w rócił 
do Boćków, długo musiał czekać na w iadom ość o  wynikach. Uczynił to P ira­
m ow icz dopiero 17 V  17'8'7, pisząc co następuje: „D aw no w inienem  był zdać 
sprawę JW PDobr., które teraz z ukontentowaniem  czynię. Zaszło m ię żądanie 
JPKapitana Jasińskiego w raz z PP. Starościcam i, żebym  przez w ejrzenie w  ich 
nauki był św iadkiem  sposobu uczenia z jednej strony a postępu z drugiej. U czy­
niłem  to z w ielką chęcią, zawsze życząc okazyw ać jak  mnie obchodzi dobro 
pospolite. Bojaźń JP. Jasińskiego, w iele po tym wyrozum ieć, że była i żebym  
w  tym exam inie nie był cerem oniałem  i zbyt delikatnym. A le bojaźń jego 
om ylona i bardzo go ukontentował sposób postępowania mego w  examinowaniu. 
M ogę oddać szczere świadectwo, że znaczny jest w  dzieciach postępek, że nauki 
biorą na rozum, każdy w  proporcji sposobności sw ojej i guście w  rodzaju  nauk. 
Co do człow ieka przybranego do pom ocy JPKapitana i straży dzieci nie mogłem
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w trącać się JP. Jasińskiemu, bo on nie miał tego sobie zaleconego od W Dobr. 
aby się ze mną znosił. A  do tego list M PDobr. do szyku pisany oświadczał m u 
w olność w  dobieraniu. Z tym  w szystkim  uczyniłem  uwagi dobrze przyjęte. 
Jest człow iek w zięty do tej posługi i który zdaje się stateczny i spokojny. Zale­
całem pilność w  uczeniu ręki i dozoru...“ .

Przyjazd i pobyt w  W arszawie był przyjem ną zapewne odmianą w  życiu  
Jasińskiego, ale miał tę złą stronę, że oddawał go pod niepożądany nadzór K asz­
telanowej, która, jak  widzieliśm y, zawsze uważała, że ona przede w szystkim  
musi czuw ać nad w ychow aniem  w nuków . Zatarg o osobę Płońskiego stanow ił 
w  tym wypadku ważki pow ód do nieporozum ień. Płoński ze sw ej strony uczynił 
niew ątpliw ie wszystko, aby Jasińskiego .jako guwernera zdyskredytować. W e­
zwany na rozjem cę w  tym  sporze X . Piram ow icz stanął jednakow oż po stronie 
Jasińskiego. Potocki, jak się dom yślać można, uznał słuszność w yw odów  P ira­
mowicza. W rezultacie Płoński odszedł, a na jego m iejsce w szedł niejaki O l­
szewski. A le Kasztelanową zraził niew ątpliw ie głęboko ten konsekwentnie ne­
gatyw ny stosunek Jasińskiego do Płońskiego. Wszak ona go w ybrała i stanow ­
czo jako realizatora pew nych swoich zasad pedagogicznych chciała utrzym ać. 
Nie należy zapominać, że walną pom oc miała w  tym wypadku i ze strony ks. 
M iecznikow ej, która brała w  tym  w szystkim  jak  zw ykle żyw y udział.

W szystko to stworzyło dookoła Jasińskiego atm osferę szczególną, duszną, 
trudną do zniesienia. Skorzystano niew ątpliw ie z m elancholijnego zw rotu  
w  liście Potockiego do matki z B oćków , 8. V, „...jestem  w ięc jak  pustelnik bez 
żadnej rozryw ki'“ i posłano doń Jasińskiego na' urlop. Sprawa dzieci by ła  
oczywista m iędzy nimi tematem niejednej rozm ow y. P otock i otrzym ał w łaśnie 
w  tym  czasie list X . Piram owicza, który go niew ątpliw ie jeszcze bardziej do Ja­
sińskiego przekonał. Ale ten pow ziął już sw oją decyzję.

„...IP. Jasiński ośw iadczył mi w czoraj z w ielką czułością i nieśm iałością,—  
pisze Potocki do matki 27. V  1707 —  iż przezw yciężyć się nie może do konty­
nuowania zaczętej pracy. Nie życzy sobie podobno dłużej być tu jak do Ś. Jana 
i może jeszcze króciej. Nie m yślę ja  guw ernerów  trzymać, w olę  człow ieka 
zdatnego do nauk jako nauczyciela, bez powierzania mu nadzoru, co konsekw en­
cje  w iększe za sobą ciągnie. Tym  sposobem  sam będę w ładał ich edukacją, 
chociaż to w ięcej przyda mi zatrudnienia, lecz mniej subiekcji w  form ow aniu 
ich podług myśli m ojej...“ .

W  czerw cu Jasiński przyjechał ponownie z Boćków  do W arszawy. N aj­
w idoczniej nie miał zamiaru baw ić tu długo, bo Potocki pisze do m atki w  liście 
z t. m., bez daty dziennej: „...IP. Jasińskiego nie w idać. M oże tam Matka Dka 
dowie się o jego determ inacji, do której stosownie trzeba będzie dać rezolucje 
IP. Sm ogorzewskiem u, sekretarzowi M arszałka Litt...“ —  O jaką rezolucję cho­
dzi, trudno odgadnąć, ale że dotyczyła ona osoby Jasińskiego to pewne. W przej­
rzanej korespondencji archiwum  roskiego w yjaśnienia nie znalazłem.

Najpóźniej 12 czerwca Jasiński w yjechał z pow rotem  od Boćków. W yjazd 
jego zaskoczył przede wszystkim  ks. M iecznikową, która 13. VI z W iązowni pisze 
do Potockiego: „...Pow rót tak nagły P. Jasińskiego do B oćków  bardzo mię za­
dziwił. Spodziewam  się m ój Starosto, żeś W M ć Pan chw alebne m yśli co do dal­
szego z nim ułożenia uskutecznił, que vous avez proposé vos conditions et décla­
ré avec ferm eté votre volonté a l ’égard de la conduite ultérieure de mr. Jasiński. 
Si je  n ’étais pas persuadée que personne ne sent m ieux que vous, que toutes 
les considérations doivent céder au bonheur de vos enfants (que dépend surtout 
de leur éducation morale) je  craindrais que votre trop grande bonté et com pla i'
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sance ne tourne à leur désavantage...“ . Efekt tego alarm ującego ostrzeżenia ks. 
M iecznikow ej był najw idoczniej żaden. Jasiński przebyw ał w  Boćkach a P o­
tocki, z Rosi, 27. VII, pisze do matki: „...IP. Jasiński słaby znowu trochę, po­
w olny i zdaje się spokojniejszy, ale wątpię, żeby zim owanie w  Boćkach po jego 
myśli było, zaczym nie spodziewam  się długiej z niego kompanii...“ .

Jasiński istotnie w  Boćkach już nie zim ował, opuścił je  w  listopadzie.
W W arszawie pani Kasztelanowa poruszyła tymczasem wszystkich, aby 

po swej myśli dobrać odpow iedniego nauczyciela. Zdecydow ała się już nawet 
um ieścić w nuków  w  Akadem ii w ileńskiej. A le Potocki w yjątkow o w  tym  w y ­
padku zaciął się i m ocno postaw ił sprawę, że w ychow anie dzieci do niego na­
leży i że on jest w  tej mierze czynnikiem  decydującym . „...Nie naglę ja  —  pisał 
do matki 21 X I  z B oćków  —· żeby jak  najprędzej przesyłano mi nauczyciela do 
m oich synów, bo w ybór takiego człow ieka w yciąga rozpatrzenia się w  nim do­
statecznego. Jak M atka D obrodziejka tak i nikt za złe m i tego pam iętać nie 
może, iż potrzebując do dzieci m oich nauczyciela łaciny, polszczyzny i geometrii, 
udałem  się do samego JM ć X a  Piram owicza i teraz go proszę, aby nie na figurę 
i pow ierzchow ność, ale na grunt religii, obyczajów  i nauki szczególnie zapatry­
w ał się, a w ybrany człow iek żeby niemiał innego celu tylko zatrudnienie się 
uczeniem  synów  moich, jeżeli znajdzie do tego chęć i zdolność w  sobie. Prócz 
tego w iadom o M atce D obrodziejce, że mnie się nieradzono i radzić zapewne nie 
będą dobierając ochmistrzyni. JW Pan Jasiński ma w  niedzielę w yjechać, dziś 
m oją siostrę odjeżdżającą odprow adzam y do Zaw yk do Pana M ichała G rabow ­
skiego...“ .

Jasiński w yjech a ł do W arszaw y4, skąd 3. X II. pisze do P otockiego: 
„M onseigneur le Comte. Je me suis bien  acquité de la com m ission dont vous 
m ’avez chargé au sujet du valefrenier, j ’en ai trouvé un qui vous conviendra 
assurément, c ’est un jeune garçon de l ’écurie du Prince Stanislas, qui a des 
recom mandations des écuyers d ’içi et joint à son talent une assez belle figure; 
si vous ordonnez je  vous l ’enverrai à la prem ière occasion. Il n ’en est pas de 
m ême au sujet de l ’homme pour les enfants. J ’ai été chez Piram ow icz qui m ’a 
dit que M e la Castellane lui a recom m andé un sujet des écoles des Piaristes, 
mais il ne sais pas le français, le stile polonais est une étude qu ’on ne saurait 
confier à un nouveau com m ençant; il ne veut garantir ni pour son latin, ni pour 
les mathématiques. Il paraît n ’avoir en sa faveur que les recom mandations de 
l ’abbé Golański, et la vertu de ne jamais manquer la messe et il exige 
surtout de ne dépendre de personne dans ce qu ’il fera avec les enfants. C ’est 
à vous à juger s ’il vous convient. On veut ici vous proposer un Français, mais 
vous n ’étez pas disposé pour un étranger, et m oi je  ne vous en dirai ni bien 
ni mal si vous demandez pourquoi. Ja vous citerai pour toute réponse une 
partie du dialogue que j ’ai eu avec Me la Castellane. —  Nous fûm es hier diner 
chez Me Kaniowska avec trois autres personnes, que j ’ai voyois pour la pre­
mière foi. Elle m ’a dit: Jabym  chciała żeby m ój syn posłał dzieci do W ilna do 
xiędza Golańskiego. —  Pan Starosta m ów ił mi, że ich chce mieć w  domu. —  
A le m ój syn nie w ie czego jego dzieciom  trzeba. Uczono ich nauk różnych, 
które im będą albo nie będą w  życiu potrzebne, a nie uczono co cnota, co po­
czciwość, co w iara. —  W ięc ja darem nie tym  dzieciom  trzy lata drogiego czasu 
zepsułem. —  Tak ci jest. —  Il y avait bien d ’autres choses de cette é&pèce,

4 W niedzielę, tj. 27. X I. K rystyna Potocka do męża, z W arszawy, 30. X I. 
17871: „M r. le capitaine Jasiński m ’a remis votre lettre...“ -
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mais je  ne dis ce dont je  me souviens distinctement. Vous sentez bien que 
cela ferait taire un babillard des p lus determines. Je ne prétend pas vous 
donner de conseils Mr. le Cte. Vous savez le m ieux ce qu ’il vous faut, mais 
je  vous assure que si jamais je  puis vous être utile en quelque chose, je  suis 
prêt à sacrifier tout ce que j ’ai de plus cher pour vos enfants et pour vous prou­
ver com bien je  suis M onsieur le Comte votre très attaché et très humbie servi­
teur Jasiński“ .

W tej jaskraw ej form ie likw idow ała Pani Kasztelanowa sw oje porachunki 
z Jasińskim. Potocki zaś reagował na to nad podziw  spokojnie i dyskretnie. 
Dnia 9. X II, pisał do matki: „...IP. Jasiński pisał do mnie i o rozm ow ie Matki 
Dki nadmienił. To pewna, że nauką religii nie zatrudniał się, lecz nie była ta 
zaniedbana, bo w iedział odemnie, że taka jest m oja w ola i zrazu p. Płoński a po ­
tem Olszewski m ieli to zlecenie, które za pow rotem  z W arszawy ponowiłem  
i stąd w  tej mierze szły rzeczy jak należy. Dnia w czorajszego z w łasnej chęci 
spowiadali się obadwa i tak w  rzeczach tyczących się gruntu religii jak i w  in­
nych  teraz dosyć z  nich kontent jestem ...“ .

Guwernera odpow iedniego na razie nie udało się znaleźć, a pani Kasztela­
nowa pisała 16. II. 17'88 do syna nieszczerze i jakby na pocieszenie: „...Kontenta 
jezdem, że pod okiem  W aścinym dzieci zostają a nauki m ają być złe i maksym a­
mi tego świata zarażone, to lepiej gdy ich mniej m ieć będą...“ . W tych słowach, 
będących zarazem w yrokiem  potępienia na Jasińskiego mieści się głębszy sens 
jego dymisji. Starły się tutaj w  w alce dw a światy: stary, tradycjam i i w ych o­
w aniem  jeszcze w  epoce saskiej tkw iący i now y świat idei, do której należała 
przyszłość, która dała Polsce dzieło Sejm u W ielkiego a  światu W ielką Rew olucję. 
Nie mamy pretensji do pani Kasztelanowej, że tego nie rozumiała.

Niezm ordowaną okazała się ona teraz w  poszukiwaniu now ych w ych o­
w aw ców . Dnia 5. II. 178® pisze do syna: „...JEmć ksiądz Piram owicz... ekspli- 
kuje się z trudności w  dobraniu człow ieka zdatnego i mówi, że to najtrudniej­
szy artykuł gdyby dobrać um iejętnego do uczenia łaciny a jeszcze w edług m e­
tody Jm ć Pana Jasińskiego, bo to ma za najlepszy i łatw iejszy sposób nauczania 
bez unudzenia dzieci, w  literaturze polskiej w yperfekcjonow anego...“ . Jest to 
zarazem ostatnie wspom nienie dotyczące guwernerki Jasińskiego w  domu P o­
tockiego, tym cenniejsze, że od P iram owicza pochodzące. Ono też będzie dla 
nas punktem w yjścia  do oceny w alorów  pedagogicznych Jasińskiego.

Nie zerwała się również nić sympatii i życzliw ości jaką żyw ił dla Ja­
sińskiego Piotr Potocki. Nie zapomniał o nim i jem u to praw dopodobnie zaw ­
dzięcza Jasiński sw oją  nom inację w  w ileńskim  korpusie inżynierów. Inaczej 
trudno zrozum ieć poniższy list Jasińskiego, ostatni j.aiki mamy przed sobą, pisany 
do Potockiego 16. IX. 17Ш r. (bez m iejsca): „M onsieur le Comte. Je n ’ai pas 
m érité M onsieur le Comte que vous pensiez tellem ent à mes affaires, pendant 
que de ma part je  n ’ai aucun mérite, auprès de la reconnaissance j ’étais tou­
jours tout à vous. M alheur m ’a éloigné de votre maison, mais rien au monde 
ne pourra diminuer les sentiments que je  vous porte et je  ne désire que l ’occa ­
sion de vous prouver que je  ne suis pas indigne des bontés dont vous voulez 
bien m ’honorer. Je suis M onsieur le Comte votre très obéissant serviteur Ja­
siński“ .


